Słoma w kulturze kaszubskiej
Przez wieki lud kaszubski żył w kręgu obrzędowego kalendarza, który pokrywał się z cyklem zajęć na roli. Zaczynano we wrześniu - wtedy obsiewano pola. Jesienią zbierano ziemniaki, zimą zajmowano się inwentarzem, wiosną doglądano pól, a potem zbierano plony. A ledwie skończyły się dożynki, zaczynano nowy siew.

8 września (Święto Narodzenia NMP) obchodzono dzień Matki Bożej Siewnej. Wierzono, że Matka Boża chodzi po polach i błogosławi je, by wydały bogaty plon. Tego dnia najczęściej rozpoczynano siewy, a do ziarna dodawano pokruszone gałązki poświęconej palmy wielkanocnej.

Zebrane latem zboże młócono jesienią w stodołach na klepisku. Najpierw cepami, potem maszynami, np. przy użyciu kieratów. Zboże trzymano w sąsiekach, czyli specjalnych przedziałach w stodole - każdy gatunek osobno. Po wymłóceniu nie mieszano gatunków słomy. Gromadzono ją w snopach i umieszczano zarówno w chłopskich chałupach, dworach szlacheckich, jak i w pałacach. Po jednym snopie z żyta, owsa, pszenicy i jęczmienia stawiano w kątach izby, przybierając je kolorowymi wstążkami. Gospodarz składał (i otrzymywał) życzenia: „Co be sa Wama darzeło i mnożeło, co be belno plonowało.”

W Wigilię pod obrus wkładano siano lub słomę, a na tym układano opłatek, symbol Jezusa w żłobie. Podłogę zamiatano i wykładano słomą, z której po Wigilii mężczyźni robili sznur. Owijali nim drzewa w sadzie, by je chronił przed mrozem i zającami. Gospodarz groził też drzewom, że je zetnie jeśli nie zaowocują. Uderzał je obuchem siekiery i starał obudzić do życia, bo wierzono, że drzewa w adwencie śpią i np. można je przesadzać. Pukano też laską w ule i pytano pszczoły czy śpią. A w wysianą oziminę gospodarze wrzucali wigilijną słomę, by odczarować mrozy.

W Wigilię dziewczęta wróżyły ze słomy: czy i kiedy wyjdą za mąż, czy będzie on niski czy wysoki, gruby czy szczupły - zależy jaki wyciągnęły kłos i jak długą słomkę.

Ze słomy robiono stroje „gwiżdży”. Główny „gwiazdor” ubrany był w słomiany płaszcz, z gałązkami i wstążkami, czapę też miał ze słomy. Grzecznym dzieciom dawał orzechy i słodycze, a niegrzeczne bił „korbaczem”, czyli słomianym sznurem. A „gwiżdż” przebrany za bociana wyciągał z łóżka słomę na gniazdo, w które składał potem np. chustki, czapki i rękawiczki.

Na codzień słoma była cennym bogactwem każdego gospodarza. Krojono ją na drobne kawałki (sieczkę) dla koni i krów, używano jako ściółki i do budowy domu. Zatykano nią dziury w domu i oborze. Gospodynie rozpalały nią w kuchni.

Domy i zabudowania gospodarcze na Kaszubach często kryto słomą. Słoma była tania, ale też praktyczna. Zaś przy budowie na dachu umieszczano „wiechę” - pęk słomy przybrany zielenią, kwiatami i wstążkami. Oznaczał nowość, nadzieję, życie i związek człowieka z naturą. Zwyczaj ten spotykamy i dziś, nawet na wieżowcach.

W komórce ze słomy i korzeni robiono beczki do grochu, fasoli, bobu i innych wiktuałów. Słomą wypychano materace, tzw. „wumpóre”, a nawet poduszki, albo spano bezpośrednio na słomie. Mówiono: „ Na słomie człek sã rodzy i na słomie umiro.” Umierającego układano na słomie na podłodze, i stąd odchodził on na tamten świat. 

Ze słomy robiono przedmioty potrzebne w gospodarstwie. Latem noszono słomiane kapelusze. Wyplatano z niej boki sań i bryczek. Ze słomy robiono wysokie „buty” na zimę, które zakładano na zwykłe obuwie.

Słomą ozdabiano mieszkania. Robiono z niej ozdobne „pająki” - kuliste i graniaste. Dodawano pióra, włóczkę, ziarna fasoli i grochu, bibułki i papierki. Robiono ozdoby na choinkę: gwiazdy, serduszka, aniołki, zwierzęta i łańcuchy, łączone z kolorowymi drobiazgami. Zdarzały się słomiane pudełeczka i szkatułki wypełniane kolorowymi obrazkami.

Najważniejsze w całym roku były żniwa. Wszyscy ubierali się do nich na biało. Rozpoczynano je o świcie (z pianiem kogutów), a kończono o zachodzie słońca. Nie wolno było odwracać się plecami do słońca. W południe biły dzwony, przerywano pracę, spożywano posiłek i krótko odpoczywano.

Żniwa kończyły się dożynkami. Uważano też, że najlepszym dniem na rozpoczęcie, jak i zakończenie żniw była sobota. Kaszubi wierzyli, że w sobotę zawsze - choć na chwilę - pokaże się słońce, bo tego dnia Matka Boża prała i suszyła pieluchy. 15 sierpnia (Święto Wniebowzięcia NMP), w dniu Matki Bożej Zielnej przypadało zakończenie żniw. W kościołach święcono wieńce i bukiety ze zbóż, kwiatów, ziół, owoców i warzyw. 

W gospodarstwie najpierw święconą wodą kropiono stodołę. Pierwsze snopy do stodoły wnosił gospodarz i układał je na kształt krzyża. A z resztek zboża robiono tzw. „krutki”, tj. warkocze splecione w kółko. Gospodarz wieszał je w izbie. A tego ze żniwiarzy, który wnosił ostatni snop, tzw. „banks”, polewano wodą. Na koniec robotnicy dostawali kolację z piwem lub wódką. 

W dużych gospodarstwach wykonywano wieniec dożynkowy (był to „winc” lub „korona”). Pleciono go na drewnianych lub wiklinowych obręczach i wiązano u góry, a czasem tym wieńcem był snop zboża. Zawsze przybierano go kolorowymi wstążkami, kłosami, kwiatami i owocami. A po zabawie i wypoczynku myślano już o kolejnych siewach ...
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